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nej strony  a obciążającym i z drugiej. Ale bez ustaw ien ia owej w agi i bez okre­
ślenia zaw artości .każdej szali i stosunku do drugiej nie może być mowy o p r a ­
w idłow ym  w ym iarze, zwłaszcza jeśli chodzi o w yjście poza granice kary  zakreślo­
n e  ustaw ą.

Po drugie — uznanie, że sędzia m a obowiązek uzasadnić n ieskorzystanie z d a ­
n e j m u przez przepis możliwości nadzw yczajnego złagodzenia m a na celu u ła t­
w ienie kontro li instancyjnej i zapew nienie praw idłow ego jej przebiegu. N iepowo­
ła n ie  konkretnych  podstaw  takiego, a nie innego w ym iaru  kary , wobec m ożliw oś­
ci zderzenia się okoliczności łagodzących z obciążającym i, daw ałoby w rażenie w y ­
m ia ru  k ary  zawisłego w  pow ietrzu, oderw anego od rzeczywistości i jednocześnie 
uniem ożliw iałoby w  dużym  stopniu zbadanie słuszności konkretnego orzeczenia.

U w zględniając to wszystko, uważam , że istn ieje  obowiązek przytoczenia m o­
m entów  (konkretnych okoliczności), k tó re  skłoniły sędziego do nieskorzystania 
z danej m u przez ustaw ę — przez przepis w yjątkow y — możliwości nadzw yczaj­
nej redukcji.

Te sam e w zględy w ydają  się również przem aw iać za koniecznością uzasadnie­
n ia w w ypadku, gdy sędzia z możliwości nadzw yczajnego złagodzenia skorzystał. 
Zgodnie bowiem z tym, co wyżej powiedziano, n i e  z a w s z e  sędzia może z ła­
godzić nadzw yczajnie karę  w  razie pow stania danej okoliczności, natom iast może 
"to uczynić t y l k o  w tedy, gdy b rak  jest m om entów  przem aw iających p rze­
ciw ko tak ie j redukcji.

KRYSTYNA BIELAW SKA-JACKOWSKA

Kongres warszawski Międzynarodowej Federacji 
Kobiet Zawodów Prawniczych

(20 — 26  sierpnia 1967)

i

M iędzynarodow a F ederacja  K obiet Zawodów Praw niczych liczy sobie 39 la t. P o­
w sta ła  ona po p ierw szej w ojnie św iatow ej na silnej fa li europejskiego ruchu  fem i­
nistycznego, k tó ry  w  owym czasie w alczył nie ty lko o zasadę rów noupraw nienia ko­
biet, co w  w ielu k ra jach  nie budziło już zastrzeżeń, ale rów nież o rea lizację p ra k ­
tyczną te j zasady w  życiu.

Zaczęło się od spo tkania w  P aryżu  z okazji jakiegoś kongresu m iędzynarodow e­
go w 1928 roku  pięciu adw okatek  z czterech krajów . Były to: M arcelle K raem er- 
Bach i A gathe D yvrande-T hevenin  z F rancji, C lara Cam poam or z H iszpanii, Pos- 
k a-G ru n ta l z Estonii i B erent z Niem iec — kobiety o niepospolitych um ysłach i go­
rących sercach, pionierki, k tóre przełam ały  tradyc ję  niedostępności zaw odów  p raw ­
niczych dla kobiet i swoim przykładem  pociągnęły inne. W rok  później, po opraco­
w aniu i uchw aleniu sta tu tu , F ederacja  rozpoczęła in tensyw ną działalność organiza­
cy jną.
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W arto tu  od razu  zaznaczyć, że Polska asystow ała n iem al przy  narodzinach F e­
deracji. W swoim rów nie poetycznym  co pełnym  erudycji przem ów ieniu inaugura­
cyjnym  obecna przew odnicząca F ederacji, adw okatka pary sk a  p. Yvonne Tolm an- 
-G uillard , p rzypom niała w iadom ość prasow ą zam ieszczoną w  dzienniku parysk im  
„Le Jo u rn a l” z dnia 18. XI.1929 r.: ówczesna przew odnicząca F ederacji A gathe Dyv- 
rande-T hevenin  przyprow adziła do francuskiego m in istra  spraw iedliw ości, k tórym  
był w tedy Lucien H ubert, m łodą Polkę, W andę G rabińską, k tó ra  w łaśnie została 
p ierw szym  sędzią - kobietą  d la  nieletnich, i zapy tała  m in istra , kiedy p rzedstaw i 
p ro jek t ustaw y um ożliw iającej kobietom  dostęp do sądow nictw a. M inister H ubert 
dał odpowiednie przyrzeczenie, k tóre zrealizow ał jego następca dopiero... po 17 la ­
tach. W 20-osobowej delegacji francuskiej na K ongresie w arszaw skim  było trzech 
sędziów. O d tej pory  sędzia W anda G rabińska b ra ła  bezpośredni udział w  pracach  
F ederacji.

S tow arzyszenie K obiet z P raw niczym  W ykształceniem  w  W arszaw ie, k tóre w y­
łoniło się ze S tow arzyszenia K obiet z W yższym W ykształceniem  i rozpoczęło sw ą 
działalność w  1927 roku  pod przew odnictw em  pierw szej polskiej adw okatki, n ie­
dawno zm arłej zasłużonej społeczniczki H eleny W iew iórskiej, w ysyłało kolejno swe 
członkinie na zjazdy Federacji, w łączając się z całym  zapałem  do je j prac. 
Tak więc adw okat Iren a  K aliska została skarbniczką F ederacji, a adw okatki G ra ­
żyna Szm urłow a i Zofia Szulcowa, k tó ra  zginęła w  czasie w ojny w  R avensbrück, 
b ra ły  czynny udział w  kongresach F ederacji w  Paryżu  i W iedniu. B ohaterskiej 
Polce, n iezapom nianej koleżance Zofii Szulcowej pośw ięciła p. Y vonne Tolm an- 
-G uilla rd  w zruszający fragm en t swego przem ów ienia pow italnego.

Cele Federacji, sform ułow ane 'w s ta tucie z 1929 r., n ie strac iły  nic ze swej a k ­
tualności. M ała now ela pow ojenna pow iązała s ta tu t z Pow szechną D eklaracją P raw  
Człowieka 1 oraz p rzy ję ła  tę  D eklarację jako podstaw ę działalności Federacji. F ede­
rac ja  jest dem okratyczną organizacją m iędzynarodow ą, pozarządow ą (N on-G overn­
m enta l Organisation), k tó ra  „pom ijając w szelkie różnice polityczne i re lig ijne”, o r­
ganizuje kon tak ty  i w ym ianę poglądów m iędzy praw niczkam i różnych narodow oś­
ci, jednoczy ich w ysiłk i w  celu uprzystępnienia kobietom  w szystkich zawodów 
praw niczych, s taw ia  w  centrum  swej uw agi problem atykę p raw a  rodzinnego i m o­
żliwości jego unifikacji, popiera przyjaźń i solidarność m iędzy sw ym i członkinia­
mi i w  ten  sposób przyczynia się ja k  najbardzie j do szerzenia idei pokoju na całym  
świecie. M ając w  sw ym  składzie 40 sekcji k rajow ych z czterech kontynentów  (wy­
ją tek  stanow i ty lko A ustralia) oraz w iele członkiń indyw idualnych z krajów , gdzie 
sekcje nie zostały jeszcze zorganizow ane (np. USA, Szw ajcaria , H iszpania, India, 
k ra je  afrykańskie), F ederacja  uzyskała s ta tus doradczy (konsultatyw ny) przy  R a­
dzie Gospodarczej i Społecznej ONZ (ECOSOC — Economic and. Social Council), 
w łączając się w  szczególności do m iędzynarodow ych akcji K om isji P raw  Człowie­
ka i Kom isji P raw  Kobiet, organów  pomocniczych R a d y 2.

Siedzibą F ederacji jest Paryż, m iasto, w  k tórym  ona pow stała, K ongresy odby­
w ają  się co 3 la ta  w  różnych k rajach , a co roku  zbiera się R ada Federacji. P onad­
to organizow ane są sporadyczne sem inaria , jak  np. ostatn io  w  1965 r. w  Lozan­
nie.

Kongres w arszaw ski był dziesiątym  z kolei, ja k  to  w ylicza w spom niana już adw. 
K raem er-B ach, i zgrom adził w  lustrzanej sali pałacu  S taszica delegatki z 24 
państw : Anglii, A ustrii, Belgii, B ułgarii, Czechosłowacji, D ahom eju, Danii, F rancji,

1 Uchwalona przez Zgrom adzenie Ogólne NZ na III sesji w Paryżu  dnia 10 grudnia 
1918 r.

2 Edmund O s m a ń c z y k :  Ciekawa łrs to ria  ONZ, wyd. 1963, str. 538 i 504.
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Hiszpanii, H olandii, Indii, Jugosław ii, K anady, N iem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej, N iem ieckiej R epubliki F edera lnej, Polski, Rum unii, Stanów  Zjednoczo­
nych AP, S zw ajcarii, Szwecji, Turcji, W ęgier, W łoch i Zw iązku Radzieckiego.

Na kongres przybyło nadto 25 osób reprezentu jących  różne m iędzynarodow e .or­
ganizacje. P rzedstaw iciel M iędzynarodowego B iura  P racy  p. Zdzisław  W ierzbicki 
w ystąpił rów nież w  charak terze  przedstaw iciela S ek re ta rza  G eneralnego ONZ. Nie 
sposób nie w ym ienić tu  rów nież p. Heleny Leflerow ej, w iceprzew odniczącej Zgro­
m adzenia Narodowego CSRS, k tó ra  na kongresie rep rezen tow ała Ś w iatow ą Dem o­
kratyczną F ederację  K obiet i była jedyną cudzoziem ką przem aw iającą po polsku.

W śród uczestniczek K ongresu nie b rakło  kobiet na w ysokich stanow iskach p raw ­
niczych. Przew odniczącą delegacji bu łgarskiej była dr Svetla  D askałow a, m in ister 
spraw iedliw ości BRL, przybyło też trzech sędziów Sądu Najwyższego: p.p. E kate- 
r in a  B iolchew a (Bułgaria), d r Zofia W asilkow ska (Polska) i d r F lorica P au la  A n- 
drei (Rumunia) oraz trzech profesorów  w ydziałów  p raw a: p.p. N ina O rłow a 
(ZSRR), S enta R adw anow a (Czechosłowacja) i N ikal U luccat E rdener (Turcja).

W ogólnej liczbie 107 uczestniczek K ongresu przew ażały  adw okatki, k tórych 
było 45 z 14 krajów . N ajw ięcej, bo 15, liczyła delegacja francuska, w  następnej 
kolejności szły Polki — 7, A ngielki — 6 i W łoszki — 5.

S kład  delegacji polskiej był następujący :
Przew odnicząca dr Zofia W asilkow ska — sędzia SN,
B alicka Ja n in a  — adw okat w  W arszawie,
B artn icka  Zofia — sędzia w  Łodzi,
B ielaw ska-Jackow ska K rystyna — adw okat w  Łodzi,
Bochnia Regina — sędzia w  K oszalinie, *
B ubieńska P au lina  — prezes OKA w Lublinie,
Dziedzic M arta  — p roku ra to r w  Bydgoszczy,
G ajew icz M aria — adw okat w  Radom iu,
G ajow niczek A lina — radca  praw ny w  W arszawie,
Iłłakow icz Jo lan ta  — rad c a  p raw ny  w  Kielcach,
Iw aszkiew icz M aria — sędzia w  Ż arach,
Jesionow ska P au lina  — sędzia w  Szczecinie,
Ju ra n  Eugenia — sędzia we W rocławiu,
K orsak-Sołdatow  A licja — adw okat w  Olsztynie,
M atoszko Jadw iga — sędzia w  Białym stoku,
M ędrzycka Ew a — sędzia w  W arszawie,
M ichałow ska L au ra  — adw okat w  Lublinie,
M yczkowska Zofia — sędzia w  W arszawie,
O lejniczak K rystyna — sędzia w  W arszawie,
Petelczyc Zofia — sędzia w  G dańsku,
Polony Jan in a  — prezes Sądu W ojewódzkiego w  K rakow ie, 
Regent-Lechow icz M aria — radca  M inistra Spraw iedliwości,
S typułkow ska M aria — adw okat w  Częstochowie,
S uryn Ja n in a  — adw okat w  Poznaniu,
Szyszko A nna — sędzia we W rocławiu,
T arkow ska Jadw iga — sędzia w  Grodkowie,
T ro jnar D anuta — sędzia w  K atow icach,
T rzcińska M aria — sędzia w  Rzeszowie,
Zborow ska Jan in a  — sędzia w  K rakow ie.

P ro tek to ra t nad Kongresem  objął M inister Spraw iedliw ości prof. dr S tanisław  
W alczak. N a sesji inauguracyjnej przem ów ienie pow italne wygłosił W icem inister
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Spraw iedliw ości d r F ranciszek  Rusek. Mówca podkreślił nowoczesność polskiego 
kodeksu rodzinnego i opiekuńczego, opartego na zasadzie rów noupraw nienia m ał­
żonków, oraz zw rócił uw agę na fak tyczne rów noupraw nien ie kobiet w  naszym  
k ra ju  rów nież w  zaw odach praw niczych, co widoczne jest z przytoczonych w  ty m  
przem ów ieniu in te resu jących  danych sta tystycznych  o udziale kobiet w  poszcze­
gólnych zaw odach praw niczych w edług stanu  n a  dzień 31 lipca 1967 r. Było w ięc 
w  tym  czasie kobiet:

sędziów 1028, co stanow i 33% ogółu sędziów
prokuratorów 537 „ „ 20% „ p rokuratorów
adw okatów 608 „ ' „ 10% ,, adw okatów
notariuszy 69 „ „ 17% „ notariuszy
arb itrów 111 „ „ 39% „ arb itrów  /
radców  praw nych 924 „ „ 22% ,, radców  praw nych  i
sam odzielnych pracow ­
ników  nauk i 1 7 „ „ 4% profesorów  i docentów praw a.

II

Tem atem  K ongresu była „Rodzina w spółczesna i je j ochrona p raw n a”. O m aw ia­
jąc  w ybór tego tem atu , p. Y vonne  T o lm an-G uillard  p rzedstaw iła  w yniki ank iety  
przeprow adzonej przez francusk i In sty tu t B adania O pinii Publicznej w  sp raw ie  
h iera rch ii pojęć zasadniczych. Respondenci um ieścili „Rodzinę” na trzecim  m iejscu 
po hasłach: „Pokój” i „W olność”,» a przed hasłam i: „Ojczyzna” i „Religia”.

In  m édias res  w prow adził od razu  zebranych wygłoszony na sesji inauguracy j­
nej re fe ra t prof. A ntoniny K łoskow skiej pt. „Socjologiczne aspekty  p raw nej och­
rony rodziny”, k tó ry  stanow ił bazę socjologiczną dla prob lem atyk i p raw nej. R efe­
ren tk a  pkreśliła rodzinę jako  „grupę p ierw otną o zinstytucjonalizow anych fo r­
m ach”, k tó ra  w e w szystkich znanych społeczeństw ach i ku ltu rach  je st uw ażana „za 
jedyną upraw nioną jednostkę p rok reacy jną”. W spółczesny ustaw odaw ca nie w aha 
się przed ingerencją w  dziedzinę tradycy jne j, obyczajowej regulacji in sty tucji ro ­
dziny, jednakże nie w kracza zbyt drobiazgowo w  sferę niektórych, bardzo is to t­
nych funkcji m ałżeństw a i rodziny. Tezę tę  po tw ierdza przytoczony przykładow o 
polski kodeks rodzinny i opiekuńczy, w  k tó rym  spośród 60 artykułów , zajm ujących 
się spraw am i m ałżeństw a, 27 dotyczy form y zaw arcia i rozw iązania, 25 — sp raw  
m ajątkow ych, a zaledwie 8 a rtyku łów  odnosi się do p raw  i obowiązków m ałżonków  
w  zakresie podstaw ow ych w arunków  codziennego w spółżycia pary  m ałżeńskiej. Re­
fe ren tk a  w yjaśn ia, że „chodzi tu ta j o aspek t życia rodziny jako  grupy p ierw otnej, 
k tó rej funkcje  z trudem  ty lko mogą uchodzić za przedm iot p raw nej regulacji. Po 
drugie, kon tro la rea lizac ji norm  jest w  te j dziedzinie nieporów nanie trudn ie jsza  niż 
np. w  dziedzinie zaw ieran ia m ałżeństw a”. W konkluzji prof. K łoskow ska w idzi pe­
w ien „dystans m iędzy norm am i praw nym i a norm atyw nym i m odelam i środow is­
kow ym i i fak tycznym i praw idłow ościam i zachow ania pew nych środow isk”.

W pierw szym  dniu  obrad, po włoskim referacie adw okata Ady Picciotto p t. 
„Środki zapobiegawcze, wychowawcze i in te rw encja  sądow a”, streszczonym  w skutek  
nieobecności au to rk i przez adw okata P ię C irelli z M ediolanu, w yw iązała się dys­
kusja  na tem at pojęcia rodziny. H induska p. Ramo Devi G upta, adw okat w  A lla- 
bahad, oraz D ahom ejka p. Pognion, sędzia w  Cotonou, w yjaśniły , że w  ich o j­
czyznach oraz w  innych k ra jach  Azji i  A fryki rozum ie się przez rodzinę ta k ą  zbio­
rowość spokrew nioną i spowinowaconą, k tó rą  w  naszej term inologii określa się



Nr 9 (117) K ongres warszawski M iędzynarodowe) Federacji K o tle t 79

m ianem  rodu. W jednym  z późniejszych referatów  p. Pognion przedstaw iła  zarys 
praw a zwyczajowego zwanego „M ina”, stosowanego w  D ahom eju i w  Togo, jedne­
go z około p ięciuset p raw  zwyczajowych A fryki. W edług tego p raw a kobieta 
z chw ilą zam ążpójścia przechodzi spod w ładzy swej rodziny pod w ładzę rodziny 
męża, k tó ra  w ypłaca rodzinie żony posag, lżona pozostaje w praw dzie pod bezpo­
średnią w ładzą męża, ale w  spraw ach w ażnych osta tn ią  instanc ją orzekającą jest 
głowa rodziny (rodu). Spory tak ie n ie  w ym agają zachow ania żadnej specjalnej 
procedury, ale jako  spraw y szczególnej w agi rozpatryw ane są o wschodzie słoń­
ca, albowiem  w edług w ierzeń ludności duchy przodków  czuw ają o te j porze nad  
domem i w iodą ku szczęśliwemu przeznaczeniu. E w entualny  subiektyw izm  roz­
strzygnięć głowy rodziny, zapadających często po w ysłuchaniu  głosów rady  fa ­
m ilijnej sk ładającej się w yłącznie z mężczyzn, je s t pow ażnie ham ow any przez opi­
nię publiczną, k tó ra  w  raz ie  niespraw iedliw ego orzeczenia może się obrócić p rze ­
ciw całej rodzinie i  w  rezultacie synowie tej rodziny mogą być potem  odtrącani 
jako kandydaci n a  małżonków. Pozycję żony w  rodzinie w zm acnia wdow ieństwo. 
Je s t ona obowiązana wówczas poślubić starszego b ra ta  zm arłego męża, ew en tual­
nie jego w uja, a w  raz ie  odmowy m usi w rócić do swej rodziny, k tó ra  w  tym  w y­
p adku  obow iązana jest zwrócić posag.

W racając do problem atyki „m ałej” rodziny (małżonkowie i m ałoletnie dzieci), 
Kongres w ysunął szereg postulatów . Pierw szy z nich sprow adza się do tego, że 
ustaw y konsty tucyjne pow inny zaw ierać odpowiednie postanow ienia o ochronie 
rodziny jako kom órki społecznej. O chrona ta  m a na celu jedność i trw ałość ro­
dziny, równość p raw  i obowiązków m ałżonków  oraz interes m oralny i m ateria lny  
dzieci. D rugi stanow i, że zasady konw encji ONZ w  spraw ie m inim alnego w ieku 
niezbędnego do zaw arcia m ałżeństw a, zezwolenia n a  zaw arcie m ałżeństw a i  r e je ­
strac ji związków m ałżeńskich pow inny być w szędzie stosowane. W m yśl trzeciego 
p ostu la tu  pożądane je st tw orzenie poradni dla narzeczonych i m ałżonków, a w 
m yśl czwartego — proces o rozwód lub o separację  pow inien być (w e w szystkich 
ustaw odaw stw ach) poprzedzony rzeczyw istą p róbą pogodzenia m ałżonków.

R eferat p. W irginii M ueller, adw okata w  W aszyngtonie i K alifornii, dotyczył 
specjalnego sądow nictw a i szczególnej procedury  w  spraw ach  rodzinnych. O bser­
w uje się pow szechną tendencję do w yodrębnienia tych spraw  jako  specjalnych w  
zakresie procedury , jednakże zakres i fo rm a w yodrębnienia są różne. O dnotow ać 
tu  należy, że np. w  C incinnati (USA, s tan  Ohio) już w  1914 r. pow stał sąd rodzin­
ny, do którego ju rysdykcji należą spraw y rozwodowe, sp raw y  o alim enty  dla żony 
oraz sp raw y  przeciw ko ojcu uchylającem u się od w ykonyw ania obowiązku a li­
m en tac ji wobec dzieci. W tym że stan ie Ohio sąd w  Toledo za trudn ia  personel zło­
żony z 93 osób, w  tym  znaczną liczbę psychiatrów  i psychologów. D ziałająca na 
te ren ie  całych S tanów  Zjednoczonych organizacja społeczna ze znam ieniem  w yż­
szej użyteczności publicznej The National Probation and Parole Association  op ra­
cow ała w  1961 r. Standard Fam ily  C ourt A ct, k tó ry  następnie został uchw alony 
w  form ie ustaw y przez S tan  Północnej K aroliny. Je st to ciekaw y p rzykład  daleko 
idącej społecznej in ic ja tyw y ustaw odaw czej, a jednocześnie dowód intensyw nego 
zapotrzebow ania społecznego na tego typu  sądy. W tym  też k ierunku  zredagow a­
ne zostały odpow iednie rezolucje K ongresu, z położeniem  przy tym  nacisku na po ­
trzebę tw orzenia w  sądach rodzinnych w yspecjalizow anego ap a ra tu  * pom ocnicze­
go, obejm ującego psychologów, psychiatrów  i pedagogów.

Przy om aw ianiu środków  ochrony rodziny przez poszczególne gałęzie p raw a n ie  
mogło oczywiście zabraknąć i p raw a karnego, k tó re  po raz  pierw szy było p rzed­
m iotem  obrad F ederacji. R eferat generalny  na ten  tem at przedstaw iła  w  imieniu-
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delegacji polskiej sędzia M aria Regent-Lechow icz, k tó ra  om ówiła to zagadnienie 
w  św ietle p raw a porównawczego. N ajbardzie j ożyw ioną dyskusję w yw ołała kw e­
stia  karalności p rzeryw an ia  ciąży i karalności cudzołóstwa. In teresu jący  był głos 
H induski adw. G upta, k tó ra  gorąco w ypow iadała się za penalizac ją cudzołóstwa, 
chociaż w  je j ojczyźnie jest dopuszczalna i p rak tykow ana poligam ia. W uzasadnie­
niu swego stanow iska podkreśla ła , że cudzołóstwo godzi bezpośrednio w  trw ałość 
rodziny. Jednakże przy tłaczającą  w iększością głosów K ongres p rzy ją ł rezolucję po­
stu lu jącą  zniesienie karalności cudzołóstwa. O w iele bardziej sporny okazał się 
p roblem  przeryw an ia  ciąży, gdyż rezolucja w ypow iadająca się za n iekaralnością 
p rzeryw an ia  ciąży uzyskała niespełna 60% głosów. Nie budziła natom iast żad­
nych w ątpliw ości konieczność ingerencji karne j w zględem  osób, k tóre uchylają  
się od w ykonyw ania obowiązków alim entacyjnych.

W zw iązku z zagadnieniem  rea lizacji tych obowiązków obszernie om awiano 
konw encję m iędzynarodow ą o dochodzeniu roszczeń alim entacyjnych  za granicą, 
sporządzoną w  Nowym Jo rk u  w  dniu 20 czerw ca 1956 r . 3 Z wypowiedzi dysku­
tan tek  w ynikało, że nie ra ty fikow ały  dotychczas te j K onw encji liczne k raje , 
zw łaszcza te, k tóre im portu ją  siłę roboczą, w  szczególności S tany  Zjednoczone 
A m eryki Płn. i K anada. Przez uchw alenie odpow iedniej rezolucji Kongres zaape­
low ał o powszechne ra ty fikow an ie  te j konw encji.

Duże zain teresow anie w yw ołał problem  w pływ u w ykonyw ania kary  pozbaw ie­
n ia  wolności w zględem  kobiet na życie i trw ałość rodziny. D yskusja op iera ła  się 
na danych cyfrowych, przedstaw ionych w  poświęconej m. in. tem u zagadnieniu 
p racy  doktorskiej d r D anuty  Pełki-S ługockiej. B adania socjologiczne objęły 243 
kobie ty  zam ężne odbyw ające k a rę  pozbaw ienia wolności w  trzech zakładach k a r ­
nych co najm niej od dwóch lat. P raw ie połow a (44%) tych kobiet porzucona zo­
s ta ła  przez mężów w  okresie odbyw ania kary , co oczywiście pogorszyło rów nież 
sy tu ac ję  m ałoletn ich  dzieci. Z naczna część kobiet - w ięźn iarek  zapada na różne 
nerw ice, spow odow ane długą rozłąką z najb liższą rodziną. Z agadnienie to uznano 
za skom plikow ane. W ym aga ono szczegółowych badań  i nowych rozw iązań pen i­
tencjarnych , k tó re  zostały częściowo zasygnalizowane.

R eferen tka generalna  tem atyk i karnopraw nej zakończyła swe w yw ody zaapro­
bow aną przez K ongres opinią, że rów nież w  ram ach  p raw a  karnego konieczne 
je st realizow anie ochrony rodziny i m ałoletnich dzieci, ale ingerencja p raw a  k a r ­
nego w  życie rodziny pow inna następow ać ty lko  w  celu ochrony p raw  i dobra 
dzieci, natom iast nie pow inna zastępow ać innych środków  w ychow aw czych i spo­
łecznych. Ś rodki te  pow inny — bez uciekania się do rep res ji karne j — w y sta r­
czać w  zasadzie do należytego ukształtow ania stosunków  m iędzyludzkich i w łaś­
ciwego postępow ania jednostk i w zględem  swych bliskich.

Szereg postulatów  w ysunął Kongres w  w yniku dyskusji nad francusk im  re fe ­
ra tem  o ochronie rodziny środkam i stosow anym i przez praw o adm inistracy jne, so­
cjalne, p racy  i ubezpieczeń społecznych, w ygłoszonym  przez adw okata Jeanne  le 
M eillour z Nantes. Poza dobrze nam  znanym i zasadam i rów nej p łacy za rów ną 
pracę, w łaściw ej ochrony m acierzyństw a i ochrony zdrowia, należy podkreślić 
jeszcze podniesiony w  referac ie  postu lat harm onizow ania okresów  urlopowych 
członków rodziny oraz dezyderat uw zględniania w arunków  rodzinnych pracow ni­
ka w  razie przenoszenia go do pracy  w  innej miejscowości.

J Tekst Konw encji ogłoszony został w załączniku do N r 5? Dz. U. 1961 r., k tó ry  pod 
poz. 87 zawiera podanie do powszechnej wiadomości o raty fikow aniu  tej Konwencji przez 
Radę Państw a PRL, a pod poz. 88 — oświadczenie rządowe o złożeniu Sekretarzow i Gene­
ralnem u ONZ polskiego dokum entu  ra ty fikacy jnego  oraz o ra ty fik ac ji Konw encji przez sze­
reg  państw.
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A ngielka, adw okat Doris K athleen B elcher z Londynu, om ówiła rolę insty tucji 
państw ow ych i organizacji społecznych służących ochronie rodziny, w ysuw ając 
m. in. postu la t opieki nad ludźm i s ta rym i i zapew nienia im  ren ty  starczej w  
wysokości rzeczyw istych kosztów  m inim alnych utrzym ania.

Jako  o sta tn ia  -re fe ren tka  generalna w ystąp iła  W ęgierka, adw okat E dith  Go- 
mori, k tó ra  zapoznała uczestniczki K ongresu z rodzajem  i działalnością in sty tu ­
cji m iędzynarodow ych służących ochronie rodziny. R eferen tka podkreśliła, że dys­
k rym inacja  kobiet u trzym uje się zwłaszcza w  poszczególnych legislacjach rodzin­
nych, co opóźnia rozwój nowoczesnego m odelu rodziny. Rok 1968, jako rok  P raw  
Człowieka, pow inien ułatw ić zaw arcie odpow iedniej konw encji m iędzynarodow ej.

Na zakończenie Kongres dokonał w yboru now ych członków Rady. Na posiedze­
niu nowo obranej Rady zostały ponownie w ybrane na drugą trzy le tn ią  kadencję: 
adw okat Y vonne T olm an-G uillard  (Francja) jako przewodnicząca, sędzia d r Zo­
fia  W asilkow ska (Polska) jako  w iceprzew odnicząca (jedna spośród czterech), ad ­
w okat E lisabeth G aultier (Francja) jako  sek re ta rz  generalny  oraz adw okat C hri- 
s tina  W am elink (Holandia) jako  skarbnik . Zważywszy, że s ta tu t F ederac ji zezwa­
la w  zasadzie na ponow ny bezpośredni w ybór ty lko jeden  raz, u trzym anie na do­
tychczasow ych stanow iskach wyżej w ym ienionych działaczek je s t dowodem w iel­
kiego uznania dla ich efektyw nej i pełnej pośw ięcenia pracy d la F ederacji.

Kongres spo tkał się z życzliwym przyjęciem  ze strony  polskich w ładz i o rgani­
zacji praw niczych. K ilka in teresujących przyjęć, k tó re  kolejno w ydali: M inister 
Spraw iedliw ości, Zrzeszenie P raw ników  Polskich, P rzew odniczący Prezydium  
Stołecznej R ady N arodow ej, N aczelna R ada A dw okacka i Zarząd G łówny Ligi 
Kobiet, pozwoliły zagranicznym  uczestniczkom  K ongresu na bliższe poznanie 
polskiego środow iska praw niczego i społecznego oraz zacieśnienie osobistych kon­
tak tów  przyjaźni. Zapew ne długo pozostanie w  pam ięci uczestniczek K ongresu pe­
łen  głębokiego niepokoju i sm utku cy tat z książki A ntoine de Saint Exupéry, że 
ludzie budu ją  za w iele murów, a za m ało m ostów, przytoczony przez w iceprzew od­
niczącą Z arządu Głównego Ligi Kobiet p. Zofię Szydłow ską w  pięknym  przem ó­
w ieniu n a  bankiecie pożegnalnym. Słowa te  zostały spontanicznie i z  optym izm em  
sparafrazow ane przez obecne na bankiecie uczestniczki. Członkinie M iędzynarodo­
wej F ederacji K obiet Zawodów Praw niczych chcą i będą budow ać mosty!

EDWARD KALETA I STANISŁAW SYN O W IEC

Wizyta adwokatów czechosłowackich

W dniach od 12 do 16 czerwca 1967 r. baw iła w  Polsce delegacja adw okatów  
czechosłowackich. Na czele te j delegacji s ta ł w iceprzew odniczący Centralnego 
Zarządu A dw okatury  Czechosłowackiej a jednocześnie przewodniczący Zarządu 
A dw okatury Słowackiej w B ratysław ie adw. dr W ojciech Teleh. W skład dele­
gacji wchodził adw. dr A ndrzej Petricek, sek re tarz  Zarządu A dw okatury  S ło­
wackiej.

D elegacja podejm ow ana była w  dniach 12, 13 i 14 czerwca br. przez Radę

s — Paiestra


